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NIECH BĘDZIE P O C H W A L O N Y  JEZUS C H R Y S T U S !

O  przem ysł domowy.
iftoz ic^ne rzeM os a bywały niegdyś w o- 

bycńiju naszej wiejskiej ludności —  dzisiaj stra
ciły się gdzieś be? ś'adu.“ Dawniej zwraca na 
to^pyagę „Zorza Mióskai własne rą tnie ubra
nie ód stóp do głowy robł sobie nasz wieśniak 
saatr płótno na kos*ule tkał w domu z lnu, 
wyhodowanego na własnym zagonie, —  sukno 
sporządzał z wełny ostrzyżonej ze swych owiec, 
kapelusze szył sam ze słomy, czapkę robił na 

Mfcłruhich własne mi rękami.
Dziś w wielu okolicach zagraniczna baweł

na wygurowała samodziały; wełnę, len i kono
pie w surowym stanie wywożą od nas za grani
cę, a natomiast tandetny towar, niby to z ba
wełny, przez Niemca wyrabiany, a przez usłuż
nego żydka przywieziony, wyparł domorodne 
wyroby i dawny strój praojców. Dziś wstydzi 
aię rolnik być tkaczem ubranie kupuje sobie 
za gotowy —  po większej części od żyda wy
pożyczony grosz.

Dawniej umiał każdy rolnik naprawić so
bie wóz, beczkę zrobić, półkoszek spleść, ław
kę wyatrtigać; dziś wlecze się o dwie, trzy mi
le na jarmark, by gotowy sprzęt każdy kupić, 
k b  majstra osobnego wyszukać.

Dawnej słynęły wsie całe z rzemiosł spe- 
cyalnych, uprawianych obok roln ctwa; jedna 
wieś układała się z srmych szewców, inna ze 
stolarzy, powroźników, ślusarzy,'lub tkaczćw —  
t zdaleka do nica zbiegali się ludze po obsta
ła nki po towar. Dziś to wszystko gdzieś prze
padło w miejscu tych zamożnych niegdyś 
MBOftwSftś pradziadów —* widzimy dzisiaj tyl
ko rwKkśw 55 dziadów tkwiących w długach 

P®

Nie darmo to mówią, fe bogactwo k. je
we jedzie na wózie zaprzężonym w trzy korne 
Rolnictwo, przemysł t handel. Gdzie jeden 
tych koni zakuleje, tam dwa, choć zdrowe, u 
ciągnąć nie mogą i wóz grzęźnie często w błe 
cie. Nam „przemysł" zdechł, „handel44 łydi 
nam wyprzali i zage ęli całkiem pod siebie 
jedna „rola44 została .m się w zaprzęgu. Có 
dziwnego, źe wyjęci 5 z błota nie możemy 
brniemy w nie cor . głębiej I Sama rola ni 
da rady wozu naszego wyciągnąć i podatki c 
płicić, odzienie nam sprawić, 5 wić, dłu< 
lichwiarskie wypłacić i DOgactwe nam przyspc 
rzyć. Potrzeba koniecznie pomocnika jej przj 
prządz — a pomocnikiem tym może być tyik 
przemysł rękodzielniczy, który koniecznie d 
chat naszych na nowo należy wprowadzić. Ile 
to godz n co dnia, ile dni całych w zimie, ii 
tygodni w roku trawi rolnik bezczynnie, ni 
ma;ąc ani w polu, ani w stodole co robić, 2i 
by tak umiał robić cokowitk, — choćby d>. v< 
na kołowe, kosze, szczotki, miotły, lub cho 
zabawki drewniane strugać dla dzieci—ileż zł 
robić mógłby rocznie, przez sprzedać tych swe 
ich wyrobów. Za wskrzeszeniem przemysłu dc 
mowego po wsiach, handel sam wprzęgnie s. 
pomału do naszego wozu.

Do tego, żeby nasz 1»< v . ki mógł zi 
mowemi wieczoratu przyrablac sobie bogactwa 
potrzebne są dwie rzeczy: 1) żeby przełam* 
w sebie lenistwo i chciał pracować pożytecznie 
zamiast iezeć na piecu, a 2)  trzeba go tej po 
żytecznej pracy nauczyć.

Oto i w jednym i w drugnti kierunku nc 
we dla KÓlek rolniczych zrdaam, . Zachęcać ■



nc-yć. Z zachęcaniem łatwiejsza sprawa, bo 
bieda doskwiera, to nic jecwan m®ż* sura się 
opamiętać i prosić będzie, żeby mu pokąsane 
jakie rzemiosło, a dobry przykład jtdaestek 
porwie n- wsip w;e z czssem ra sobą i 05®ł. 
Ale kl® uczyć bęJisie, skoro nikt w Kółka rze
miosła nie umie?

Sokoły fachowe nie doprowadzą Ras do 
zf»m:arz«*e§o cek, bo wieśniak de dalekiej 
sokoły sy«ła sweyo nie peśle, a i owoce prwsas 
erkoły takie * /asae w? zdołają opłacie kosz
tów, jakie pochłoną. Stooły tóóe mogą fco naj
wyżej debroc?! nneffiń stać się dla najbliższych 
śfwoieh ©koKc, ale ni^dy dla krfcju całego i 
mogą 00 najwyżej natworzyć nam rze. eF rH- 
Lów wiejskich na liszt«łt cyganów, bez stałej 
siedziby, nie posiadających nic, przenosząc ych 
się za zarobkiem z ■ - sea na miejsce. N :e 
to przeciek jest oclem, lecz żeby rolnika nc 
uczyć w chwilach od rolnictwa wolnych rę
kodziełem zarabi&ć i byt zwój przez to po
prawiać. Tego celu nie osiągniemy, nigdy przez 
samoitftre szkoły pn c u y »łov e — a osiągnąć 
jaożer y łatwo prze*. pospolite rzkoły mjcowc 
wprowadzając do nich praktyczne kursy prze
mysłowe choćby nawet z pewnym uszczerbkiem 
gramatyki i pisown’.

W  Szwecyi, Norwegii, Danii, praktykuje 
się to z pożytkiem od dawna. Zaprowadź®, 
no tam kursa w których uczą pauczydeli — 
jak uczyć mają rzemiosł w szkcł&ch indowych. 
Nie wątpimy, ie i rssz rząd, na przedsta- 
wistmc Rady Szkolnej, pójdzie w kroi.e za tym 
przykiadem, ale n?uuny pierwszy' krok uery- 
nić, przełamać locy obojętność7, lud pcrczać 
o pożytku przemysłu domowego i to powin
ny przyjąć do programu swego Kółka ro l
nicze.

Ferdynad Laskowski,

Ratiijmy zaajedbaaą dziatwę!
Niedawno temu opisały dzienniki niedolę skroi 

w  Zaklądrfe na Prądniku Czerwonym pny Kurow
skiej, która za cd życia obrała: Ratować od zguby 
przódew szystk i cm dusze tych d;:-:eci polskich* kiórc 
w  mnóstwie wypadków *dą nieomal wyrwała ze
psuciu i hańbie. Zakład jej ta udoskonalone pogoto- 
wie ratunkowe moralne dla o?i5F !<j*j przynoszo
nych nieraz w statuę n^pmdoomyn1. chorych, zmar
zniętych i głodnych. To Rdimk >'- K z? gadką, skąd 
z i i . tokoić głód tych rosnących, o więc duża potrze
buj.icych ii-ł.Hjycb fetor? N;v dr.rnsaea-hriy* by miało 
hu braknąć ci:k c.s pow s/eodjec-o. choć c nt>gp d,dś 
może najtrudiuftl. A  więc nos uf aj my do- Zakładu, co 
fiozni: zbywa. bo hietua r*  : ni jardzie} p -tri-Hui-
Idcych! Nit jeowu tu c tych. sr.ćsęśltwie óioCls-

kły seę de Prądalka, iec« 9 tylu sierotach w całej 
Po|»ce« jak długo i szeroka, ©o dla braku u?*eroa 
dostać się tu mz mogą! Niedawno jecWo etetowesą 
z a osj wyrw nu® sędzy, żc cd kilka dal gitoą tył«ą 
żyto. Drugie wydarte z rąk okrutnej Htac*cfey, ktor* 
myszy .a je oodrieome, .ak dotkłśwe aadaojąc pła©, 
iż dzńecfao emdiewato. Takich jest iegioa; tyŁo usiei- 
sca, tylłso ołiicba fcyike obrycia dla ntdi brak, m» 
soołecsośstwc na te cek nie loży, choć powtom®.

Wydaja uę uukcusowe sumy a* uśmierzenie oa- ’ 
razy. aa -zakłady huktahi cLorób, na sta cyc do- 
' w iaflczariaa. I słutaiy*! Jeżeft w: w-feo aie otoesw 
się środk*aś odkażającymi ró wwtee i tych tysśącjK 
icd^mrajwewanysh dzieci, to następstwa będą u*
Li o. jok w Moskwie i Badapesseró, gdzie po kai*-i 
strefie, we tokowej wy bu cdiii dstutta moraLna i gratom 
k  krosie

E.yfo to w fipeu 1911 r. Igaacy Piaderawatol mi 9,
jechał ećw^chfić Krdców, a cnoć rtosnane Jcsz^m 
wie&teh pi aa taŁŁtsń fundatora wPo»mflcc‘', witano 
g» owacyrjwe, zasypywano prośbami. Oe. bowiem 
nigdy aie odmawiał- jeśM cliodziło o ecie wielkie, 9 
przyszłość nułej Ojcsyzny. Snąć barda» zaważy to 
wołanie sierot, skore dra Bach poświ%d2 ten y-dyny) 
wieecćw w Kroker rk-. O bjg wąniaąl, k* Baśwt^ksat 
ifiedoła tam ssę aaca>ua, gdzie todaute wpoć<cwkśo 
zwyeeaj&e stę koŁczy. Nigdy, j* k d 344. uto 
słyszano pięfchiejs®fcgo koucrrt-u Po nkm Mis-: - za
niemógł. Nairbdrz ©ćwtodzi^a zakład sama tyiłfioi 
jmn 1 jdjs<r-v stu. pov4w**a ^rsoz siero»y btddetoml 
i dr*J r m  3 ą.

04 tego ctwwu ZoUm reew^si sią; mradm t dog 
a całej Polski dsieef wygnane z domów, roprawioną 
m  żebrania, ka*Kki»Ł,y i naiłinutrńe^.ydi wy&tęom 
ków, cienie dzieci* mrrtcycli z głodu i.x> uBcadi. (0 ^ ^  
stfonę 7—ŚG ksłążeotóti LYzew. ks. K'4upa Bandur- 
skicgoi ,A  my o tern ®c nie ”Tłeray") Wychowwłę 
*>H to pu bożemu, przytera tak, by sause mogły po  ̂

dać soł»e radę w życiu Nawet przy wyimńcae- 
niu budyaku i matowaniu ścina sieroty .pomagały ą 
fąsatną wprawą, z Jaką uprawiają ossród, utrzymują 
pasiekę, gotują i szyją. To też nigdy nfe staną się 
ciężarem społeczeństw :̂ do którego powrócą. Śpte* 
wy i dekiamacy e i w-spółne czytania porwalaęą i ta 
z czasem zaporunieć o przebytych okfopnośdaclL 

W  jasnych, czystych saikach zJetuła p ie-ienLi 
ła się w raj dal tych dzieci, które klika miesięcy* 
temu znały życie tylko z najsmutniejszej strofy.
Była między niemi do niedaw-tta Jedna 13-ietnią dziC** 
wczynka, stokroć rdes^częśliwsza od sieroty, Cd 
przynajmniej zachowała wspomnierfe uśmiechu ( 
pieszczot matkę Pla n;ei żyle było jakiemś plekteR 
rem istniesiiern w nędzy i brudzie. Sito ją, popy  ̂
chano, głodzono, uczono grzeszyć stawem f przŷ i 
kładem, a gdy podrosła, sb.ła -ię prredmśotm/wy« 
zysku dla wyrr.<hie5 maiki Ta 13-!ctn!a dziewczyu^ 
ka, mająca już uczucie swej nędzy i wstydu, n«3 
słyszała niedy o Bogu, dziś ta dziewczynka opuściły 
już dom, w którym nanKizda się do nowego ży d a f 
pewna mdziua wziya ją z a!ą ufnością i wycho* 
v aią jak własną.

„Jakże ja czrd-.» * »  wyrySM  O  S aśL-łtoroWĄ 
I skieś —  zalew aNns siy EaŚ4-£riyś3ąC z toto Ito w



dusz polskich, rzucanych na pastwę tofwuda i zgu
by! Odym słyszała o mnożących stę w aaszym fcraju
domach karnych, a powstających z kaeiccznośct La 
giewnłtoach"!

I dziś nie brak jej trosk, od których innym da- 
wnoby ręce opadły. Wyczerpały się ostatnie zapasy 
iżywności, dzieci skupione dzień cały w jednej salce, 
poowijane, a jednak ziębną okropnie. Siedmioro z 
nich poodmrażało już ręce i stopy. A  zakład ten, to 
nie żaden przywilej ziemi krakowskiej, Tu z całej 
PcdsJd przysyłają bezdomną dziatwę opiekunowie, 
księża 1 zakony; z saniego Wilna tylko jest ich 7-ro 
iw Zakładzie Żurowskiej.

Ocalając ją ratujemy oałe społeczeństwo od 
przewrotu- Jaki mu grozi od istot wykolejonych, któ
re za swój los mszczą się do końca życia, każdy dzień 
znacząc nowymi występkami. Pna Żurowska czynd, 
co może, więcej nawet. Kiedy już głód ł zimno zaj
rzały pod strzechę „przytułku" w ostatkach listopa
da pojechała do Warszawy i tam dzięki życzliwości 
p. Paderewskiej otrzymała z prezydyum Minister
stwa zapewnienie, że zakład na Prądniku dostanie 
niebawem należący się mu przydział węgla; nadto 
zaś odpowiednią ilość kaszy, cukru, fasoli i t. d., jak 
niemniej potrzebną bieliznę, ubrania oraz inne arty
kuły pierwszej potrzeby; prócz tego zaś wydatną 
pomoc pieniężną. Znając wypróbowaną skuteczność 
opiajd p. Paderewskiej nad najbierfaiiejszemb jeste
śmy pewni, że przyrzeczona pomoc rządu niebawem 
^adejdzle 1 wybawi głodną i zziębnęcą dziatwę od 

łkrszeUdch udręczeń ostatnich miesięcy. Ta sama nie
dola wojenna sprowadziła, że Liczba wychowanek 
fcakładu zmniejszyła się do 50, gdy dawniej bywało 
Ich trzy razy tyle Bo. iak mawia pna Żurowska, 
*nie wtedy ratować, aż się dokumenty znajdą, tylko 
|ak się palii" —  Widziała, jak się poniewierały, jak 
Sprzedawały po ulicach tytoń, gazety, postanowiła 
fen dać pracę, nauczyć uczciwego żyda.

Wpła dziś zatem do serc szlachetnych l czułych 
ba niedolę bliźniego, takich nie brak w całej Polsce; 
Ho tych serc pukaią najnieszczęśliwsze I najhardzlei

Jak Górnoślązacy bronili Francuzów.
W  chwili kiedy zwycięskie wojska koaiicyi, a 

flsobliwle większa ich część bohaterskie i bratnie 
Wam zastępy francuskie, wkraczają na Słns-o warto 
.*»- pisze w  „Gazecie warszawskiej" p. Jan Przybyto 
i* -  przypomnieć, jak to polscy Górnoślązacy bronił; 
Francuzów przed krwiożerczymi zbirami pruskimi 
V  czasie wielkiej wojny we Francyi. Wiadomo, że 
Prusacy posyłali zazwyczaj polskie pułki na najnie- 
'•■iebezpleczniejsze pczycye pod Verdtmem, nad 
Rommą, we FLandryi, gdzie icb setki tysięcy, poroz- 

'ftzieknych między Niemców, walczyć musiało 
IWbrew swe} woii przeciwko Francyi. Hu ich tara 
•ginęło «  ilu Prusacy sami zamordow ać za sprzy- 
fesnie Francuzom! Szczęśliwy był tea, który słę do- 
•tał do niewoli francuskiej, a z niej do armi Hallera. 

.Potryfomu aczyii się języka francuskiego, ażeby 
módz porozumiewać z cywilną ludnością fran- 

11 tttofenra*. c<jr cis Cbaeft dostać do oto-

opuszczcrc 'dzlcliri i o ryt idy ralimek proszą. Kto 
może niechaj spieszy z ofiarą w pieniądzach lub aan 
turze. Redakcya pisma naszego chętnie w tem * »• -  
żnem dziele pośredniczyć będzie.

,Zanim mnie przeklniesz po
wieszę cię../*!

Rok temu — czytamy w socyal-rewolucyjrętofi 
dzienniku „Swobodnaja Rossdja" — przybywa to  
Moskwy deputacya żydów z Rosyi południowej, 
lern rokowań z Trockim z powodu nlebezpieczed* 
stwa, zagrażającego żydom ze strony władz b o l» * .  
widach. Deputacyę prowadził ojciec Trockiego rw» 
bin Bronstein w towarzystwie dwóch itmych Ar* 
binów.

Do przepysznego gabinetu Lwa Trockie®* 
wszedł stary służący po bolszewicku — towarzya* 
kury er.

— Towarzyszu-komisarzu, wasz ojciec przyj*- 
chał. Tam czeka..,

Tiocki podnosi głowę schyloną nad papienutoh 
— Powiedz, że może wejść.

Do gabinetu wchodzi starowina, o biblijnym w y
glądzie. rabin Bronstein.

—  Pokój z tobą. mój synu — sktonił się, podahJ*. 
rękę stary rabin.

— Jak się masz — rzuca Trocki, nśe odwracają* 
głowy — mów prędzej, czego d  potrzeba. Nie rtua* 
czasu.

— Synu mój— zaczyna rabin, u siadłszy na kr**- 
śle — przysyła mn:e do ciebie nasza delegacya ży
dowska, bym ci powiedział, że swoją działalnością 
popychasz nas do zguby. Opamiętaj się!

—  Jesteś żydem i dla współwyznawców swych 
winie nieś zmienić swoją politykę, lub ustąpk?. gdy* 
gromy Jehowy gotowe za ciebie spaść na cały lud. 
Przeciwstawisz nam męczone masy narodu rosyj-to— ■ i—... ■ --------

t r t t l
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Znam młodego Ślązaka, który zamiast pół doby, 
wytrzymał aż 6 dni na pewnej, daleko wysuniętej 
a bardzo niewygodnej placówce, bo w glinie i w o
dzie, ażeby tylko dostać się do niewoli. Wołał pa  
francusku i dawał znaki, niestety, za każdym razem 
odpowiadano mu strzałami lub granatem ręcznym, 
bo były tam, jak potem wymia kował, wojska ko- 
lolniaoe z któremi nie mógł się porozumieć. Mojego 
znajomego zaś po 6 dniach wynieśli Niemcy w y
czerpanego do cna f z febrą malaryczną.

Górnoślązacy byli bardzo czuli na krzywdy, ja
kie Niemcy czynili cywilnej ludności francuskiej. 0 -  
etzegaU ją przed złodziejstwami Niemców, a gdzie 
mogŚ, bronili ją przed okrucieństwami, kradzieżami 
i wszełkłroi gwałtami, narażając się przez to na kary 
więzienia- cielesne lub nawet śmierci. Szczególni* 
wrażlwl byt fełigiłnl Górnoślązacy na krzywdy, ja
kie wyrządzali Prusacy katolickiemu Sośdofowł I 
duchowieństwu we Francyi Przytoczę w  następne! 
części kilka prawdziwych fefctów, oęowfc 
mi prze* polskich Oórnoś!ąukAv» kfefcw 
fej# wałczyć mm  fran ca * '



skieg®... G®kar»a*ą aats o w&systkie aieacotęscia, 
którym jteateto winiea ty i iwoi fcotraw-1t. Lud wiał 
U as •  gmstoie, straceni* i rozsżrztoawiŁ, dtotooaae 
na potomwi® tweieh dekretów... Móa<4%, ia  ebceasy 
*fettdow*ć w Itosyl Sysa. &y»a nój «mv>y groei oa*f 
rzeź i to. ty — żyd — gubisz swćć tedL

Coylś _ie <ui B0i«o głowy krew, peseła-
aa posec cśetóe! czyi my, uczciwi żydzi, w  ł*  J®- 
stoimy Bicsaweę&e&śiri Rosy i? Gsygl mamy usta*- 
wtodać z* t®, 00 wyprawiasz ty i twoi hoŁ.ai»r*®?

.wtóeowi® Yraektoiwa zmtdtoło się słuchać wgr- 
rautów «$ca, yięe zagadnął:

— Boicto to? pagrctŁ^w! Ida eto bodsie. A dąle- 
gasyt twojej powiedz, źc na. osą ^nairk-wsY”

Ratbis Broasteia wzory g»ąj s%, jego pcsy aszare- 
myto iLN ń w ie. Alę w sdctifŁtkśe opaao-wto *>‘5, 

wyp»łi£iWwłii się f$z&& siedzącym za btar- 
Jcfeta %-wfttt.

— Sŷ au stój, mówiłem z tebą, Wka cefanelt i  *■ 
Irgatto iydawzfctej. Wysiała ufatoi ■BŁyfłąe,' że ty 
) ns»tî ..!,ŁSZ pśąii przykazanie i pesłaciiwrz swego ej- 
ffift. ftowz będę Ełćwtl ? tobą- jaki© twój ojciec i JakśeL 
rahłu, tonę* boski. A zatem słuchaj: Nie pmzestrzc-. s 
gasz dzkstoyon praąpkAeswi Mo Flesza. Wyparłeś sito 
W a  tor f*ss yteś sobto wenżast słego bałwana. L \ 
dxłaJ_Ese h stóp Je**1 lysuące ofiar. Wzywasz motoatoit 
boskiego aadarentaie, nie obserwujesz sabafthu, rk  
p e t a  ojca swetr®, zabijasz, citózołożysz t uczys-: 
Seaych tego, świadczysz tałszywk- przeciw Wić®’®-; 
Ma sw«n», uczysz wszystkich pożądać dmaa, bydła / 
1 atonia błiich go twego. Porćevr»erx» wszytotótr 
prsytwzaaia Jakowy! a za to Jehowa poraa c% 
gromom gskwu swego! Było mnie, staremu -feldze 
bosemu w isieć syna #wep> d-raeśdjaaitóe, rt> mi r1 
bezbożnikiem!

— Czyś *y zwaryował, stary? — odparł Tro
cki —  co ty uwte straszysz swoją Jehową? Wiedik 
że nie jeatcai żydom, lec* btteraacyooal istą. AS®- 
żesz powiedzieć to całej wai zej delegacyt.

Ręce rabina Broosteraa is^rowoŁak ©dokwły 
się w górę ku nieba :

Wracałem ze Lwowa do Sosnowca z delegacyą 
górnośJąsicą, która by ta tam na iireczjN t ościach li
stopadowych oswobodzenia miasta, ażeby złożyć 
hołd im. polskiego O. kląska b».V!iklcrskim obrofaom 
Lwowa. Ddegaci wracali z podniosłem! wrażeniami, 
Jakie zrobił na nieb Lwów i jego mieszkańcy. Zaoe- 
w'iv a i-i mnie. jrtko kiert^ndka tej wycieczki, że po
bytu we Lwowńe nigdy nie zapjmna i wspoinnienia 
tegoż będąż im bodźcem do dalszych trudów' dla Oj- 
czysmy.

—• A wy tam, Jasiu* co tak, dumacte? -** zwrra- 
cam sir do jednogo z górników.

— Ot, proszę pana, pi zypmmiaki sły wojenne 
przejścia. Porównuje jc z tem, eonu wt Lwowie wn- 
tiziai i przeżył. Przyjmowali nas tam serdeczuie 
Księża arcybiskup^ poznaliśmy też nłełrlóry-ch za- 
cnycii Ksic,śy kapelanów woKkdwycb; wroisniżam 
sobie, i>' taki pobk! knipclar. t< mus; być prawdziwy 
oykskrm żołnlency, ta We Lk ys r/i^ekięte

— Może sic wszyscy tacy ż»t?
—  Po, eato  tom tjrdi wyjątków, fa tam na brwi- 

, M i preewaiii-ie pijaków, i złodziei, wszy-

— On wymzefca stę swt%o Imfei.t Słyatzpaa 
W6Z4Xkmtogur&-'?.. OU w.jr^eks się Ckhk i swn j y

—  A le i eto knzycŁ trak! — rrecto^pkrwL p jUh 
m i  mu

&.»3zftw jEpo&ato ’ '. r̂retoowa  ̂się, tott" j®e® SJto* 
B©łą B*ubws£n sżaryełt ^óóofcósiói

■*- P_ ma cs-tatnu roówtę e;; opaptŝ ft'* słęj, ■— M i 
pnadBbę to* swoim ojsęwaktoa i rafrtsadtjtai 
M «ast» ja ,  i

TpeddJ fśw.,jiei gtoducto cię i stoto ua&rzeciw&oi 
gtoeweur mrca. Wóirdi toh kr«yiuto t o  

H?i,% u^m‘e)&fe drga w twarzy T ro -M a f?  yiwrit 
n^tei fif^eErkiśesz, powlrszę ckj!

Sya. rw ydęśy l. Attóeacya akc^czoigA. Stołu 
BrofeJsk wycbodto i^srhfcny z niMó spttoaczoû l 
fffową. U pnoga ałrząsa pyt ze swoich starych aóg<

Idziemy nad polskie morze.

Idziemy aad Dr>ł ki© i %or»e 
— Iłó g  naissej w tory sfb^egł.. 
My, ©cd/ptipacy Bo»s, 
idatoifiy c« Poworzb,
Na burstoyuiowy braeg-

Orauśczłie Łbpce* gisą,
S> cią się w p -och i w pjw — 
śpie wałbym ci ćbiewceynOł 
Cb_i. , za. sodahu), —■
•— Jsfc Iwtf .nan» wtotoae wM.

Jeefe, żem raz, na wieki 
Już moje serce dal...
Szumią otom wielkie rrttó 
1 Bałtyk grzmi ćsloki 
Az bea u sswed^śch skal.

Gkicha nam dudnią d/j a ta 
O kamień smarztych dróg,

stke jedno- pasWr czy katoficO. Cfege pas. ytCłsLscbać, 
to c^towieni.

*— Posłuchamy <^ętnłe wiszyscj
*-* Służyło nas —  opowia-lat —  ®B?u CJÓrso^hti

zsaSów w kompanii sanitarnej Nr. 20, należącej tSd 
dywizyi rtaerwowej Nr. 12 w Wrocławiu. Gdyśr ty 
przybyli w. roku 1914 na front francuski zaboraf mat
nie 7miemi>, wlłok znbj/czonych wsi, ą osoblwte to i 
śdotów. Maszerowaliśmy za zbrojnymi oddzfełaml 
ku p.imlętrwi Marnie. Po drodze apcdykallśmy wr& . 
cające grupy żołnierzy, prowadftnych Jeńców 1 
wiele ludności cTw^ne?, usuwanej na tyły. Patrzy 
id?J« grupka rłaczącymh kbbie* i acżed, & z nią nteo<>ą 
stęrny teh opiekun prcbodfećz słaruszf^ tnoż* 70-e** 
letn!. 'L rdw ’e rwzał tiogamf, oo żołdak, który lcq 
prowadził. v/pakowal ma na plecy swój 
nKfrrt. tiaTadownn^/ **2^.obvczą“» j>o^r?7sJ bCwW| 
hą I odmawiał niesienia plecaka koMetont, którą 
stę tego doprasTaly,. użeby ulżyć biednemu to®nł4
JtjkoWL ^

" _.: Maryn., gaw m to  we m n leo lira  wW
dok! lówroc-r-iu się do kapekua n«aef fcdBmwff. Ah



Żołnierska pieśń, zuchwała',
Zerwała się, zerwaia —

Ta:k nam dopomóż ORg!

Lśni srebrem zbrojny szpaler 
i szumi morska toń...
Dał znak brygady er Haller 
— Zbiegnijcie z wrażych galer 
Za ostrą chwycić broń!

Zr, wszystkich krańców świata 
Nasz wierny żolnienz biegł 
I witał go, jak brat,
Odzyskanego brata,
Nasz bursztynowi brzeg.

Bogu Rodzico Mary o 
ZwnT-że nami odpuść natnl 
•Żołnierskie serca biją,
Bogiem sławiona Maryo 
Idziemy do gdańskich bram.

Świeci nam jasne zorze 
Hufiec nasz w błękit wbiegł —

My ordynansy Roże,
Idziemy na Pomorze 
Na bursztynowy brzeg.

Edward LlgoJrf.

Odezwa Zakonu 00, Bonifratew.
i* s

Zakon Bonifratrów. istniejący w Polsce od pc- 
jBząfcku XVII stulecia, dzielił z nią złe i d*bre losy. 
Teraz zaś, gdy cutłownem zrządzeniem Owfcferawośu 
nasza Ojczyzna zastała wskrzeszoną, zaczyna sio i 
ł dla niego era nowego życia i rozkwitu. Z 16-ta kon
wentów, jakie tworzyły ongi prowłncyę Pcteko- 
litewską zakonu Bonifratrów, przetrwały do XX.
a g g g g gggp ffB g g g g  ■ »j. g   •n
bert się nazywał, by się ujął za tym księdzem sta
ruszkiem i nie pezwelił na takie traktowanie swero 
brata w Chrystusie.

—  Ee, ąuatschen s>e nicht. co to nana ebchodzi, 
lo jest wróg!

— Ale nie dla mire. katolika — odpowiadam —
1 Ja tego nie zniosę! Wstydź się ksiądz! Kapłan fran
cuski napewnoby nie pozwolił na takie urągowisko
2 księdzem niemieckim!

Pobiegłem w tył za grupką i wezwałem 
Fza do zdjęcia księdzu tornistra. Roześmiał ml się 

|iw twarz, ale też w tej chwili leżał już na ziemi1, do- 
• Stał tyle, że ledwie go tam petem pozbierali. Tym
czasem moi kamraci, którzy widząc, co się Święci, 
i przybiegli za mną i zrzucili z księdza ciężki torni
ster. Tak on, Jak i cała grupa', patrzyli na nas prze
straszonym wzrokiem, nie wtedzieM w pierwszej 

\hwiłi> co s»ę dzieje. Poczciwy7 proboszcz kłaaia się 
niezgrabnie i z franeuSKa dzięki^e? 

t —  Merc! beaucoup ('dzięJfuię bardzo), Hietrren 
^oRfaŹs!

«“  Nie tTza „merci“ , bo my Katolicy i Polacy.

wieku tyrko dwa: w Krakowie ł Zebrzydowi.. lila 
Z biegiem ćaasu włączono je do prowincyi zakno :ef 
czesko-nosi: yackiej, przez, co popadły w zup: Tą 
zależność od Czechów?1 którzy or-oz długie 
czynili, co by io można, aby stv. orzvć z mcii czos de 
placówki narodowe z zupełnem pominięciem Po-. 
takćv

Dziś oba parniejtione konwenty, dzięki zmianom 
wywołanym przez wypadki polityczne, odłączona 
©d prowincyi czesko r.ustryackiej, a przyłączom* 
czasowo do pro w. acyl ptuska-śiąsidej. Na kapitule 
prowincjonalne), jaka odbyła się ubiegłego miesiąg 
ca we Wrocławiu, zrozumiano i uznano, co się Pu» 
lakom należy. Wybrano tedy Połaków przeorami 
dla konwentów metyl ko w Krakowie, Zebrzydowi-| 
cach i Marysinie (w  Poznańskietn), ale także w Bo| 
gucicach i Pilchowicach na Górnym Śląsku, któryj! 
da Bóg, będzie wkrótce naszym. Oprócz tego wy* 
brano Delegatem na Polskę, uposażonym w pełnff 
władzę Prowincyała, O. Jacka MiskiJm, przeora kqpf 
wenta krakowskiego. Uczyniono także ' pierwszyj! 
najważniejszy krok w kierunku reałetywowanid 
prowincyi polskiej, a naanowicie otwarto nowieyar 
przy konwencie krakowskim. i U

Zadaniem Bonifratrów jest leczenie i pielęgno^ . 
wenie chorych. Zostało otto w Krakowie' mocno ih  
trudnionem przez wojnę, gdyż szpital ich na 120 łÓM 
żek cbliczony, zabrała wojskowość au«fryracka je-j 
szcze w sierpniu 1914 r. a obecnie ma go w swćrrt 
posiadaniu wojskowść polska. Dlałego też Bonftra-* 
trzy krakowscy byli z i ans z cni założyć w muracK 
swego konwentu (w uoikacvacn refektarza (szpita 
prowizoryczny dla ubogich chorych, leczonych1 ii 
pielęgnowanych przeważnie za darafo.

Napływ chorych do fego szpitala jest ogromny, 
a tymczasem koszta n&rrymania zwrastają nrepb  ̂
miernie wobec szalejącej drcfcżyzny i braków apro- 
wizacyjnych. Ody niedawno temu konwent krafcp-i 
wsio wzrócił się w swawse węgla dla szpitala doj 
pewnej imstytucyi państwowej, mającej glos w tejj

Zrozumiał, twa*c mu się rozjaśni Ja, podnosi ręcea 
i wśród łez tlogesiawi sam, chwaląc pc francusku? 
Polskę. 1 jej synów. My już też na kolanach przedj 
nim i cała gromadka kobiet f dzieci uklękła. W szy
scy płakaliśmy i całowali ręce czcigodnego księdza 
staruszka. Ale wojna nie nabożeństwo, trzeba było1 
wracać do kompanii. Jeden 'z kamratów udał eskor
tę i odprowadził gromadkę do pobliskiego lasu, ka
żąc jej tam sarrtej już ratować się ucieczką jak możę,j 
a sam wrócił potem do swego oddziału.

A później w roku 1915 — opowiadał dalej leo 
sam górnik — mieliśmy z naszym kapalanem Alber-j 
tern między rnremi następujące ^darzenie:

Staliśmy pod Verdunem w miejscowości ^ilieueśJ 
gdzie w kościele umieszczono lazaret połowy Nr. 29i 
Mieliśmy tam kolegę K., który znał język francuski, 
więsi w wolnej chwili zachodziliśmy do miejscowe
go księdza proboszcza, również zacnego staruszka; 
z którym wzajemnie bardzośmy się lubili. Przycho* 
dzimy raz do niego przed południem, a ten ci ja k il 
zasmucony i oczy czerwone, widać, Se płakał. Py£ 
tamv o powód. oiŁkiwleduał nasr* ż* wasz ks. Alberl
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sprawie, otrzywał odpowiedź: „Jak nie macie wę
gla — to zamknijcie szpital". Do tej jednak rady 
konwcr.t się rtie zastosował i przyjmuje nadal clio- 
rycłj choć wałczy skutkiem tego z olbrzymicmi 
trudnościami, gdyż jego stale dochody są minimalne.

Udają się przeto Bonifiatrzy krakowscy z go
rącym apelem do wszystkich) którym dobro ogółu 
leży na sercu, o popaicie ich szpitala prze*, dary, 
czy to w naturze (wiktuały, bielizna), czy też w pie
niądzach.. Ich szpital jest r.nstytucyą użyteczności 
publicznej, mnóstwo bowiem chorych powraca z je
go pomocą do zdrowia i stają sie znów użytecznymi 
członkami społeczeństwa. Każdy więc grosz ofia
rowany na cele tego szpitala zwraca się społeczeń
stwa! ze zyskiem.

Bonifratrzy’ krakowscy pełni są ufności że szla
chetni i miłosierni m'eszkaricy grodu podwawelskie
go w któs-eyo tnuraeh od -ai przeszło 300-tu pracują, 
nie opuszczą icn w ciężkiej potrzebie i dopomogą 
im do dalszego utrzymania ich szpitala prowizory
cznego.

Is emEiczc znaki z zaświata.
Od kilku już lat pracownicy stacyi telegiafu bez 

drutu zauważyli — jak pisre paryski Journal — tak 
dniem, jak i nocą, pewne przerwy w komunikacyi i- 
skrowej. Olbrzymie postępy* uczynione przez tele
grafię bez drutu ostatniemu czasy, pozwoliły, zwłasz
cza od chwili zaprzestania kroków wojennych, na 
zbadanie bliższe tych przerw niewytłumaczonych. 
Stwierdzono, że pojawiają się Się jednocześnie w 
punktach bardzo odległych od siebie, naprzykład w 
Londynie i Nowym Jorku, a charakter ich jest za
msze określany', jakby chodziło o sygnały dawane 
w języku niezrozumiałym.

Słynny wynalazca telegrafu bez drutu, Marconi, 
b dący obecnie dyrektorem Towarzystw? transa- 
tir." ‘ vck’ei komunikach! iskrowej, oświadczvł współ-

si cniewierał jego przysługę konfracką. Obydwai od
prawiali msze śwdętą przy speeyaluym ołtarzu w 
z Krystyn bo w kościele leżeli chorzy, a za wielkim 
ołtarzem, jak to u Niemców w zwyczaju b>T,o, urzą
dzony' był „pisom" (ustęp). Odprawił naprzód mszę 
ks. francuski, po nim przyszedł nasz kapelan. Na po
zdrowienie staruszka ledwie odmruknął. Okazało 
się, że Albert niema już wina mszalnego, każe więc 
ordynausowi pobiedz po nie do kwatery, zwymyśla
wszy go preytem w  obecności Przenajświętszego 
Sakramentu ordynarnemi wojskowenri wyzwiskami. 
Proboszcz francuski pojąwszy o co chudzi, bierze 
swoje wino i proponuje kapelanowi tę przysługę* nie 
Czekając zaś na odpowiedź, nalał wina do ampółek. 
A  tamten na to?

Nie potrzebuję pańskiej francuskiej gnojówki! 
Otru 5 się nie dam! — i w oczach proboszcza wylał 
Wino na podłogę.

Zniew aga ta i podejrzenie o chęć otrucia swego 
korifratra ogrom ni zacnego księdza staruszka za
bolały. _

PóźnUef cbcśaoo wspomniana zakrystyę urządzić

pracownikowi dziennika .,Daily Mail“ w sprawie 
tych zjawisk tajemniczych, co następuje:

„Mieliśmj sposocmość rejestrowania sygnałów, 
buru-/:;) wyraźnych, które mogą pochodzie ze źródła 
obcego naszej planecie. Stwierdzono je jednocze
śni e w Anglii i w Ameryce.

„Zauw ażyliśmy przy tein, że w tych przerwach 
tajemniczych naszej komunikacyi pewne głoski po* 
wtarzają się częściej, zupełnie tak, jak w naszych 
depeszach. Głoska s (trzy punkty w telegrafie Mor-* 
sa) jest jednym z tych znaków. Dotychczas jednak 
nie mogliśmy jeszcze znaleźć jakiegokolwiek sensu 
w grupach owych sygnałów.

,*Nietylko, że przerwy te ujawniają się jednocz©, 
śnie, naprzykład, w; Nowym Jorku i Londynie, ale 
i napięcia ich w< obu tych punktach tak odległych 
ic-s* równic silne. Wnioskować stąd można, że źró
dło, z Ktol^iP syenały te wypływają, znajduje się 
tak daleko, iż preestrrlf’ 5 ofu> kilometrów, dzieląc* 
Nowy Jork od Londynu* jest dla nich niezmiernie 
małą, w porównaniu do drogi, którą przebyły, wo
bec czego do obu krańców tej przestrzeni dochodzą 
jednocześnie i z siłą jednakową.

„Dotycnczas nie posiadamy żadnej pewności, co 
do pochodzenia tycn przerw. Można przypuścić, że 
zawdzięczamy je zjawiskom przyrodniczym, odby
wającym się bardzo daleko od nas, naprzykład w y
buchom na słońcu, które mogą wywołać perturba- 
cye elektryczne i na naszej planecie".

Na pytanie sprawozdawcy ,*Daily Maila", czy 
nie jest tnoźiiw em. aby te przerwy zamiast być -sku
tkiem zjawisk przyrodniczych, były skutkiem zja
wisk wywołany’h celowo, jak usiłowanie porozu
mienia się międzyplanetarnego, Marconi ooparł: 

,Nie uważam tego za niemożliwa, ale nie posia
dam żadnego dowodu. Być może, że tak jest rzeczy
wiście. musimy jednak długo jeszcze badać zanim 
zaryzykujemy w -jaśnienie".

Paryska akademia umiejętności* iak doniosły o- 
statnie telegramy nrzezna .-żyła 100,($0 franków na-

na pokój ordynacyjny dla lekarza. Ks. Albert, do 
którego się proboszcz zwrócił z prośbą o raterwen- 
cyę, by tego nie czyniono, ofiarowując na to irniy 
lokal, świadczył mu wręcz i grubijansko, że tego nie 
uczyni, bo ,*słuzba sanitarna ważniejsza niż służba 
Boża". Lekarz, podobny gbur jak Albert, kazał po
wyrzucać z zakrystyi starożytne i stylowy szafy, 
które stały tam już od setek lat i trzebaby je było 
rozbierać, ażeby je módz wymieść, co niewątpliwie 
pociągnęłoby za sobą ich uszkodzenie a nawet zni
szczenie. Przyebr.dzi więc proboszcz do zakrystyi. 
błaga i płacze, by szafy zostawiono.

— Her; en- rńcht kaput! — błagał łamaną niem
czyzną. składając ręce jak do modlitwy i patrząc 
błaganym wzrokiem na lęka ła  f na nas.

Nie pomogło,'lekarz odsuwa staruszka na bor i 
Rażę nam się brać do roboty. A na to ja odpowia
dam lekarzowi rtioono 1 be*, ogródek, że my tego 
robić nie będziemy, bo by łoby to ldszczente hiSsto* 
rycznych zabyków. a te przede? nawet cesarz ka
zał chronić. Oświadczyłem nadto, że nfetyfko my 
sami tych sza! nie wj Jesiemy, ale i InsĘnm ruszył



'da tego, K o  wynąjftzie spn®<56 pv*rozuraIewa- 
■Oa się z płaąctanai. Tak poważna zatem uczelnia ple 
l^Dceważy sobie zatem czynionych przypuszczeń, 
fż najiiiych  planetach, jJo*a naszym globem ziem
io m  mocą również żyć lutnie.

. . .

OfiUlny przsgfąd polityczny.
Zj-Jnoczcni® się wszystkicb ludow
cowych orjfa~.*zi*cyi politycznych.

Ęrzy udziale 2000 delegatów z całej Polski o- 
fir^dował w Warszawie kongres ludowców. Obrady 
zagaił wicemarszałek Pojko, przewodne tum objął 
jwioemar szalek pos Osiecki, sekretarzami wybrano 
psł. Kowa4c»uka i Raczkowskiego. Zabrał głos pos. 
Rataj, który wygłosił'dłuższe przemówienie na te
mat zewnętrznej sytaacyi oraz roli ruchu ludowego. 
Mówca odczytał następującą, oklaskami przyjętą re- 
zólucyę:

W  chwili ostatecznego zjednoczenia się wszyst
kich ziem polskich- włościanie zebrani na wszech- 
cizielnicowym kongresie ludowców w Warszawie 
dinia 15 lutego 19Ć2 roku proklamują uroczyste zje
dnoczenie się wszystkich politycznych organizacyi 
ludowych. działających dotychczas w różhych dziel
nicach, w jcd.m-waelkie Polskie Stronnictwo Lud.

Kongres rezolucyę tę uchwalił. Poszc/eoótne gru
py ludowców z innych dzieląc uczyniły to jednak 
z zastrzeżeniem, że por w porozumieją się w tej 
sprawie z władzami paityjnemi grup lokalnych*

Kongres wśród rezolncyi uchwalił także, że 
Sejm w P d cee musi być jednoizbowy. Pod tym 
względem kongres sianą! w sprzeczności z walą 
większości na red u i w sprzeczności z dOświadeee- 
niami demokratycznego zachodu. Minio to jedaak 
poseł Witos oświadczył podobno, że gdyby rząd nie 
zgodził się na sejm jednoizbowy, to ludowcy wyee-

ich nie. damy! — Prawda chłopcy? — zwróciłem 
się do pięciu moich kamratów, którzy koło m »e  ste-H.

— Tak jest, tylko po naszych trupach kaefetóiehł 
będziecie mogli przystąpić do wi szczeniła tych saaf — 
odpowiedzieli wszyscy, x

I lekarz wodząc naszą stanowczą postawę, ustą
pił, zwłaszcza, gdy mu na boku ksiądz Albert eoś 
powiedział. Słyszałem tylko wyraz „Fanatik#r,“ !

Nad wyraz nieszczęśliwą była ta piękna miej
scowość Villones — ciągnął dalej nasz opowWvdacz. 
Byliśmy tam świadkami okropnej rzeczy, ktirą 
właściwie zastaliśmy już, gdyśmy tan: przybvi. Na 
cmentarzu koło kościoła urządzili Niemcy kopane 
w ychodki. Kopano na ten cel doły, wyrzucając z 
nich szczątki dawn'ejszych lub świeżych niebosz
czyków. I nie zważano na kr by choć całego trupa 
wykopać. Jak wypadło, czy przez brzuch, czy przez 
głowę, cięte ryłami i wyrzucane szczątki. Mieszkań
cy wsi zdała się przypatrywali i płakali, boć to ich 
najdroższych tak bezezescceono. 1 tak przekopano 
cały cmentarz, gdyż pełne doły, ze w zględów zdro
wotnych, zasypywano a kopano nowe. Świeższe tru-

taft słę a wJekiszoAi sejmowfii popierającej rtoątł, 
wskutek esego rząd masća'by ustąpić 1 Pofaka a »ów  
byłaby naraźoaaa na krysyąjabrnętowys w obeęnaj; 
Chwili bardao sakocłliwy.

Z&Urg s komuyą plebiscytowy 
w Cieszynie,

W  Cieszyński*, Jak to już donosiliśmy zjechała
ko misy a rrkędzykoaKcyjna, inaczej a&ancką zwana,', 
która ma przejmo w a&óć tam plebiscyt. Na wstępie | 
jednak zaraz okazało się, że komisya ta faworyzuje! 
Czechów, a upośledza Polaków. Istnieje nawet uza
sadnione podejrzenie, że komisya choe pokierować}] 
plebiscytem tak, aby zwycięską stroną byli CzesiJ 
a'pokrzywdzoną Polacy; podobno bowiem Francy*, 
specyekiym układem obiecała oddać Czechom uaj.;1 
cenniejszą, najbogatszą, najbardziej w przemysł | 
skarby ziejmy; zasobną cześć śląska efeszyńskieg^ 

Postanowienia komisyi plebiscytowej, co uo IK  
rząd^uia adminisracyi, postanowienia, krzywdząpo* 
ludność polską, w y w o ła j wyburzenie w całym kraj* 

Jak wiadomo, szkoły Dolskie i inne działy adwjw 
riistracyi gminnej poza linią demarkacyjna m iw f 
okupacyi czeskiej, podlegały naczelnej adimnisir** 
cyi polskiej w Cieszynie, Obecnie komfsya cały ołjr 
szar poza Śnią chce poddać wyłącznie administracji* 
czeskiej, N. .  i

Wyrazem wzburzania, jakie to postępowanie ktw 
mrsyi wy-wołało* były wczorajsze dwa wiece w  C*ew 
szynie, wlec całego nauczycielstwa polskiego i w ie* 
wszystkich wójtów i przedstawicieli gmin śląskitehL' 
Na obu wiecach uchw alono ostre rezolucye i posta*1 
łowiono wręczyć je Komisyi przez specyalne dtle-r 
geeye. jj

Delegacya nauczycielska w łiczbie 10 zgie&Uai 
się do jenerahiego sekretarza komisyi plebiscytowej,' 
p. Piohoua. P. Pichen chciał delegacyę z niczera «<lJ 
prawić, domagaąe się złożenia żądań na piśmie, do-łj 
legaci oparli się temu i wskazując na tłu mjr zgromi.

py, które wykopano, przechowano tymczasem wij 
kupie ziemi i z oowraterr, j» potem do dołów 
pełnionych" wrzucano. t

Włosy nam. Ślązakom, ma głowie stanęły, gdyj] 
śmy to zobaczyli. Przyrzekliśmy sobie święcie nr 
razu z tych .wychodków*' nie korzystać. Jezus, Ma-| 
ryo, toż umrzeć nie mógłbym spokojnie Ha myśl, że nij 
tak to święte miejsce zbeezcześcił!

1 łzy stanęły mu w oczach na wspomnienie ty cl i  
okropność:. A za chwilę z głębnkiem przejęciem dę-il 
dał: ,)I nie zapomnę nigdy jednego widoku z tegef 
cmentarza, naprawdę dc głębi wyruszającego. Mię-ł 
-dzy zbez czesz ozonem! grobami była też mogiła niei 
jakiej pani Plcard. Córka jej, zupełna sierota, [bardzo? 
ładna dziewczyna, zanosiła przedtem codziennie 
kwiaty na grób matki. Potem trupa wykopano, zo
stała w ziem! głowa. I ta Pędna dziewczyna min id 
wszystko przez cały czas przycHoneŚn ze swoimi 
kwintami. Wypatrywała’ stosowną chwalę, kie3V żmu
dnego żołnierza nie było na CJnentfrZu, wchodziła 
prędko, składała kwiaty u g i d n o g t e S '  od^’
mawiała krótką modlitwę — I ztiown szybko owfabifa



s

madzonc na ry*i\u, przestrzegali sekretarza komisyi 
przed konsekwer.cyami odprawienia ich. Nadszedł 
na to właśnie przewodniczący, ' - r. Maniiewile, któ
ry ze względu aa podnieca: y  nastrój, zrozumiał, że 
należy delegacyę przyjąć i wysłuchać*'

Jeden z delegatów przedstawi! stanowisko nau
czycielstwa polskiego. Nauczycielstwo nie podda się 
nigdy czeskiej aaministracyi.

—  Ależ panowie —  pzerwał hr. Manneviile — 
j«szcze nie zapadła decyzya. Panowie mogą rekry- 
mirauwać wtedy- gdy ttecyzye te będą dla was szko
dliwe.

—  Wtedy bętieie za późno — odpowiedzieli de
legaci —  my dziś z góry oświadczamy, że mamy 
swoją władzę szkolną i tę tylko uznajemy i uzna wać 
bodziemy, gdyb zaś komisya, wbrew naszej woli i 
wbrew wszelkim zasadom sprawiedliwości, chciała 
nam narzucić zwierzchność obcą, wyciągniemy z 
tego odpowiednie konsekweneye. Raz już w stnu- 
tnem znaczeniu światową sławę zdobył sobie strajk 
szkolny przeciw zarządzeniom pruskim z powodu 
Wrześni, dziś grozi tosamona Śląsku przeciw zarzą
dzeniom komisyi alianckiej; zademonstrujemy bo
wiem strajkiem szkolnym.

— Do tego przyjść nie może! — odparł głosem 
podniesionym hr. Manneyille.

— Przyjdzie dc tego : stanie się, gdyż nigdy 
nie.poddamy sic krzywdzącym nas zaiPądzcnium 
odpowiedzieli delegaci; — Zresztą mamy inne je
szcze gravamina Z doty dicz acowych postanowień 
komisyi czesi sobie nic nie robią, żandamerya cze
ska powiększa się wszędzie-

—  Dowody dajcie — gdzie, w której gmaue?
Na to jeder. z delegatów podał dek.- tme

Wtedy hr. Manueyuie zwróc;ł się ci obecnego w sa
li oficera francuskiego* komendanta nad całą żandar- 
meryąna Śląsku. Ten ziwLii ruinę lrn/cno sakłepoja- 
na i oznajmił, że dzieje się tc dlatego, że w Karwiń- 
skiem mnożą się wypadki grabieży i bandytyzmu (!)

— To kłamstwo! oszczerstwo! — krzyknęli w

pelnem oburzeniu nauczyciele. — Komisya alianck* 
zbyt łatwo daje posłuch kłamliwym,%formacyom
czeskim.

W  sali audyencyonalnej zapanowała taka burz*, 
że przewodniczący komisyi z  trudem zdołał ją uct» 
szyć, uspokajając delegatów -zapewnieniem, że ko« 
misya zbada wszelkie skargi i stotsunki na miejscu I 
usiłowaniem jej będzie wszystko załatwić ku z&do* 
woleniu stron obu.

Wówczas jeden z delegatów zapowiedział, żm 
delegacya zapewnienia przewodniczącego przyjmuj* 
do wiadomości.

Nauczycielstwo polskie na Śląsku nie jest ocun 
sobnione; stoją za nraem wszystkei warstwy ludno* 
ści, stoją zarządy gmin. Gdyby walka rozgorzał^ 
cały Śląsk stanie w ogniu tej walki.

Zdecydowane stanowisko nauczycielstwa pd* 
skiegc zrobiło na przewodniczącym komisyi wielki* 
wrażenie. Że jednak pan przewodniczący nie m* 
wielkiej ochoty zawrócenia z raz obranej drogi, —* 
świadczy o tem fakt* że w dalszym ciągu me chciał 
już przyjąć delegacyi wójtów śląskich i delegacyi ro
botniczej. Na wieść o tem odbyi się natychmiast w  
wielkiej sali domu narodowego wiec powtórny. —• 
Sala zawrzała oburzeniem, rozbrzmiały okrzyki 
przeciw stronniczości koinisyi. Przemawiali p. Ko- 
las. ks! Trzuska i p. lelier. Uchwaiono rezolucyę,

i.;;órej wyrażono protest z powodu nieprzyjęci* 
l-rzez konnsyę UeJegncy. c r autonomicznych Ślą* 
ska.

Położenie na śląską Cieszyńskim zaognia s*« 
coraz bardziej. 14 lutego odpyl się w Cieszynie nad-
zwyczajny zjazd polskiej partyi socyalistycznef 
Śląska Cieszyńskiego i Moraw, w którym wzięli u* 
dział delegaci miejscowych komitetów P. P. S * 
przewodniczący gnip zawodowych i przewodniczą-* 
cv rad robotniczych na kopalniach i hutach. Ucz** 
stników zjazdu było 278. Reprezentowanych by-ftj 
54 m-cjscowości Na zjeździe uchwalono następującą 
rezolucyę:

się. Czyniła to nąwet wtedy, gdy *dół z odchodami 
w miejscu grobu jej matki był jeszcze nie zakopany.
A  kiedy jej nawet proboszcz radził, by się nie nara
żała na możliwe zaczepki, odpowiedziała skromnie
i z jakąś nadziemską słodyczą, ze musi to czynić,
aby temi kwiatami najdroższej matce choć na chwilę 
oczyścić powietrze! Biedna panna Picard zginęła
później od granatu, który ją trafił właśnie w drodze 
na cmentarz z kwiatami na grób matki.

W  Villones, skąd Niemcy wywieźli wszystkich 
mężczyzn od 16 do 60 lat, przechodzili pozostali mie
szkańcy* przeważnie kobiety i dzieci, bardzo ciężkie 
czasy. Nakładano na nich ciągłe kary, których je
dnak nie płacili, tylko je odsiadywali. Jak mogliśmy, 
tak staraliśmy się potnódz tym zacnym ludziom, 
którzy też zrozumieli nasze sympatye polskie i li
n ieli Je cenić. Nieraz też, gdy dowóz wojsk -wy dla 
bas wskutek waik hvł utrudniony i każdy zdane ’w ‘ 
fl* zdobycie sobie przez zakupno w okolic., . 
iWtośdanek żywności, to choć dla Niemców zapasy, j 
Skroma* crcsetą, były tak ukryte, żeby ich i dyabeł t

nie znalazł to nam, Polakom chętnie 1 życzliwi* 
sprzedawano produkty wiejskich, a nieraz i bezpła
tnie nas ugoszczono jako przyjacielskich Polaków*,

— A cóż się stało z ks. Albertem?
— Przypuszczam, że zmarniał gdzie na „deli

rium tremens", bo od rana do nocy zapijał się kaw* 
dziornem w okolicy winem. Nie miał czasu nawet* 
na chowanie trupów* bo na ochotnika zgłosił się do 
..rekwizycyi1* wina, które wypijał potem z ofice
rami. lub wysyłał do Niemiec na pasek. Miał przy* 
dzielonego pomocnika, pewnego O. Franciszkanina! 
Foiaka, z Patiiewni* na G. Śląsku. Na niego zwalał 
całą duszpasterską pracę. Za to. że ten zakonnłU 
rozmawiał z nami po polsku, postrał się o usunięci* 
go z menaży oficerskiej, tana że ten zacny kaplaaf 
stawać musiał razem z nami do ogonka po straw* 
żołnierska Nie skarżył się 1 w nim mieliśmy szcze
rego przyjadę!? ale też niedługo „wygryzł4* go kat, 
Albert do insi ej dywfeyi.



Nadzwyczajny zjazd P. P. S. Śląska i Moraw | 
wraz z przedstawicielami związków zawodowych, 
w razie, gdyby międzyj-ojusznicza komisya plebiscy
towa nie uwzględniła żądań polskiej klasy pracu- 
,ącej, przedłożonych komisyi plebiscytowej na ręce 
delegata rządu polskiego p. Zamorskiego, uchwala 
proklamowanie strejku generalnego i oświadczaj że 
we cofnie się przed żadnymi środkami walki, jakie 
się znajdą do dyspozycyi ludu naszego. Termin 
strejku i czas jego trwania wyznaczy pełny komi
tet obwodowy P. P. S. śląska Cieszyńskiego i Mo
raw wspólnie z przedstawicielami związków zawo
dowych.

Do tego właśnie prowadzi niesprawiedliwe sta
nowisko komisyi alianckiej. Rząd polski winien sta
nowczo zażądać odwołania tej komisyi, a przysłania 
w jej miejsce innej.

Reprezentant tządu polskiego przy komisyi a- 
lianckiej, poseł Zamorski, wyjechał do Warszawy, 
aby przedstawić rządowj polsk. położenie na Śląsku. 
Zrzekł on się swego mandatu, ale rząd prosił go, aby 
mandat na razie zatrzymał, dopóki nie będą prze
prowadzone petraktacye z koalicyą.

Zbrodniczy zamach Czechów na wiec 
poiski i posła Regera.

W Polskiej Ostrawie odbył się onegdaj wiec, 
który jednak Czesi rozbili. W  chwilo gdy poseł Re- 
ger wszedł na estradę, zaczęli Czesi gwizdać i śpie
wać „Gde doinov ntoj“ . Kiedy p. Reger chciał prze 
mówić, Czesi uzbrojeni w' noże i pałki ruszyli ławą 
na niego. Zaczęto wiecowniików wypierać z ogrodu. 
P. Reger ugodzony pałką w głowę, padł ogłoszony 
na ziemię, gdzie go pobito. Reger wrócił po północy 
do Cieszyna. Ma dwie rany na głowie.

Czesi, jak widzimy, postępują sobie na podo
bieństwo dzikich hajdamaków ukraińskich. Ludność 
obszarów, w których oni w przyszłości panować 
będą, ma już dzisiaj przedsmak tego? jak ciężkie bę
dzie dJa niej życie, jeżeli dostanie się pod rządy bar
barzyńców czeskich, nie szanujące ani Boga, ani ko
ścioła, ani praw Boskich i ludzkich..

Wszeehniemcy gdańscy chcą pozbawić 
Polskę prawa zarządu i kontroli 

nad Wisłą!
Warszawskie koła polityczne zwracają bardzo 

baczną uwagę na knowania wszechniemeów gdań
skich, którzy godzą w prawda Rzeczypospolitej do 
zarządu i kontroli nad Wisłą, zawarte w par. 104 
traktatu wersalskiego.

Jak wiadomo, Wisła wpada do morza trzema od
nogami. Najbardziej nadaje się do żeglugi odnoga 
Moldam nad którą leży Gdańsk. Otóż wszeehniemcy 
gdańscy w ten sposób interpretują postanowienia 
traktatu wersalskiego, że prawa Polski nie odnoszą 
się do Mołdany i że ta jest z pod kontroli Rzeczypo
spolitej wykluczona. Cbarakterystycznem jest, że 
komisarz entenły, Anglik Roginald Tower, Interpe
lowany w tej sprawie, dał odpowiedź wymijającą. 
Rzeczą polskich czynników, kierowniczych bedzae

przecłwłtelałanie pruskim zamachom 1 obrona prawi 
Polski, ale faktem jest, że Angficy zachowują się w> 
Gdańsku wysoce nielojalne wobec Polski I oni les. 
myślą o tern, jakby się tam, choćby w porozumieniu 
w Gdańsku usadowić i polskie wpływy u wylotu 
morskiego sparaliżować. Wobec tycs zakusów an
gielskich Polska musi się mieć na baczności.

Koalicya zrzeka się wydania zbro
dniarzy niemieckich.

Koalicya tyle hałasu robiła o wydanie niemiec- 
ckich generałów i urzędnłków> którzy pogwałcili w  
czasie wojny prawa międzynarodowe i mieli za to 
stanąć*przed sądem koalicyjnym,^? oto nadeszła t  
Paryża wiadomość, iż koalicya zrzeka się wydani* 
winnych, a w zamian za to żąda koncesyi gospo*. 
darczych od Niemiec. Zwrot taki nastąpił pod wpły* 
wem Anglii, która dziś o wszystkiem w Europk^ 
po usunięciu się na bok Ameryki, decyduje. PraaU 
uważa fakt ten za porażkę Francyi i przewiduje je* 
szcze porażki dalsze, między ihnemi rewizyę tra
ktatu pokojowego, propagowaną obecnie tak usfi* 
nie w Anglii, rzekomo z tego powodu, że warunki 
pokojowe były dla zbrodniczego państwa niemie
ckiego za ciężkie! Takie ulżenie doli Niemców odbyć 
by się musiało oczywiście tylko kosztem Polsłdf 
Dlatego Polska musi okazać obecnie wielką czujność, 
bo grożą jej liczne niebezpieczeństwa^ Musi też or
ganizować się szybko i skupiać swe s;ły, bo w po* 
kiyce z słabymi się wcale nie liczą.

Miliard marek na uprawę odłogu.
Sejm w zeszłym tygodniu obradował nad sprawą 

ustawy o kredycie 1 miliarda marok na zagospod|- 
rowanie odłogów. W  imieniu komisyi projekt ustawy 
referował pos. Witos (grupa Piasta). Do projektu 
rządowego wprowadzono zmianę co do warunków 
udzielania kredytu, mianowicie nowy artykuł trzeci 
postanawia, że pożyczki będą spłacane w ciągu lat 
6-ciu, przy tein przez pierwsze 2 lata pożyczki będą 1 
bezprocentowe, a następnie oprocentowane po 3 od 
100. Oprócz tego nowe brzmienie ustawy daje mini* 
steryum rolnictwa możność pewnych przesunięć 
kredytów.

Minister Grabski był i jest za tent, ażeby rolni* 
kom poszkodowanym przez wojnę przychodzić Z 
pomocą W  danym wypadku nie mówi się, że to jest 
wynagrodzenie, a jednak jest to ukryte wynagro* 
dzenie. które nie będzie współmierne z poniesione* 
mi szkodami. Jest mowa o kredycie? a będzie td 
zasiłek. Taka gospodarka skarbowa? która nazywa 
ooś pożyczką a robi z tego dar, jest zdaniem mml* 
str zgubna.

A1 Ho mówmy, że rolnicy dostaną 660 milionów^ 
albo że uchwalamy kredyt na zagospodarowanie o4* 
łogów. Jeżeli to jest kredyt, jeżeli ci, którzy z niegol 
.skorzystają, potrafią sprzedać za drogie pieniądz* 
produkty z roli, to trzeba, żeby rodnik poczuwał s&t 
do obowiązku zapłacenia państwu procentu. Nauc®* 
my rolnika, aby nie patrzył na państwo poWde H i



dynie, jako na to wspólne dobro. *4 itiSrtgo BA ka
żdym kroku wymaca się nowych fecrjsyścŁ, W  inte
resie samychże rojników, }«ićo też c% strznfawik k -
teresów ogółu powinniśmy postanowić, Że ten kre
dyt jest przynajmniej oprocentowany od 5 -od sta, 
bo my pożyczki na inny procent wie dastarritmy. A 
tak samo nie powinno płacenie odsetek obowiązywać 
dopiero po dwóch latach. Jcżcłi rolnik w ciągu roku 
nie potrafi zapłacić, to mu się spłatę odłoży, ale 
pocóż mu darowywać.

Minister skarbu proponuje, aby w art. 3, po sło
wach „w  ciągu 6 lat“ dodać >,oprocentowany w sto
sunku 5 od sta“ . W  art. zaś 4-ym ma być powiedzia
ne: „wykouame niniejszej ustawy poleca się mtni- 
śteryum rolnictwa i dóbr państwowych w jaorozu- 
mieniti z nwaktrełu skarbu11. Ody chodzi o miliard, 
to chyba taicie porozumienie jest wskazane.

Minister rołnictwa Bardel pfcssi o przyjęcte usta
wy, gdyż „grunt się pali pod nogami11. Był cały 
szereg fcąawadreyi o kupno narzędzi rolniczych, któ
rych dk braku funduszów nie można było przepro
wadzić. To samo gtozi przy zakupie zboża siewne- > 
go, którego jest bardzo mało. Należy też uchwabć 
kredyt f to wt ty chrup aat. M&ilsteryum rolnictwa do
łoży UBśtoroh starań, aby powołać do życia imtytu- 
cyę, fetóraby fę rzecz naieijycle poprowadziła. Ta 
trcstytucya — ufząd zagospodarowania odłogów', we
źmie na siebie zadanie bardzo ciężkie. Do urzędu 
'tego będą powołane czynniki obywatelskie fe z  
Względu ha pstsyjialeaność partyjną — i wszełkae 
ftJak zbi^awe, kfÓrych celem jest podniesienie rol- 
tiictwa. Do dała doradczego W miarę potrzeby mi 
tósteryttHt rolnictwa zaprosi twż reprezentantów b. 
«abora prrralftegp. Cała sprawa będzie przeflrowa- 
cfzonrt nde w sposób rak tezy, ale handlowy. Za pie- 
biądze aeftwalołfe nabędziemy te rzeczy, kłórych 

-Toinietwo potrzebuje.
"  Sejm w  rezultacie ustawę przyjął, uwzględniając 
poprawkę ministra skarbu.

—   — ...n .^.

Cukier dla pszczół.
Małopolskie Towarzlstwo rolnicze uzyskało o- 

becnie nowy przydział cukru dla pszczół. Culfier ten 
Jtet zupelnei dobrej jakości, jest jednakże pra#z wte- 
'dze skarbowe denaturowany (zanieczyszczony) t*k, 
że może być użytym tylko dla pszczół. CuftUr ten 
otrzymują te Składnice I Spółki, które miały poprze
dni przydział. Ilość cukru i cena jego nie są jeszcze 
oznaczone. Cukier ten jednak będzie droższy od po
przedniego, przydział zaś wynosić będzie mniej wię
cej po pół kilograma na pień. Ci pszczelarze, którzy 
już otrzymali przydział cukru poprzednio, nie o- 
trzymają teraz nowych asy gnat, lecz mają się sami 
zgłosić w Składnicy’ która im cukier wyda. Ci zaś 
pszczelarze, którzy nie otrzymali przedtem cukru, 
a Zgłosili się. otrzynriają asygnaty od Małopok!4«go 
[Towarzystwa" rolniczego i z temi asygnatami mają 
Się zgłosić w Składnicach.

Rozdział cukru aastąpi po 15 lutym ] dopiero po 
jtyffi terminie trzeba się zgłaazać w Składnicach. — 
jjRooWziąJ tan następuje tak późno dlatego, że Mini-

teem wo aprówizacyi dopiero teraz dostarczyło t&. 
go cukru

Wszyscy pszczelarze we wschodnich powiataęh 
Małopolski otrzymają cukier przez Towarzystwo go. 
spodarokic we Lwowie, któremu Małopolskie To. 
,iraray»two rolnicze oddało 4 wagony cukru dla r«w* 
działu nuędsy pMcrselarey. Do Towarzystwa go^ 
apodstó-akłego we Lwowie, względnie do jego ' CM*- 
<kdalów po powiatach trzeba się zgłaszać i o cuMet 
upomtnać.
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Csny sb ola siewnego.
„Monitor polski- ogłasza rozporządzenie' Ministra 

Apfowizacyi z dnfa 8 b. m., ustanawiające następu
jące ceny za zboże siewnej

Na ziemiach b. zaboru rosyjskiego i D. zatfflfC 
austryackiego obowiązują następujące ceny na a-fg- 
że siewne jare; *

1) Za zboże oryginalne ceny nie są ogranioeoaf 
f  ustfcnowUotie zostają stosownie do porozumienia ją?*' 
między sprzedawcą a nabywcą;

2) Za 100 Kg. zboża zakwalifikowanego pierw
szych , . . : oasiewówł dostarczonego na pociwl 
Kontyngentu i sprzedanego Ministerstwu rolnictwa* 
inspektoratom pkręgowym pomocy rolnej oraz ogfDk 
bom i instytucyom przez nie do tego upoważnionym 
300 marek';

3) Za 100 kg. takiego samego zboża siewą§gd 
dalszych trzech odsiewów: owsa, żyta jarego i pśz&» 
nicy jarej — 250 marek, jęczmienia 220 mareK;

4) Cena za zwykłe oczyszczone zboże siewu*, 
zakupione przez Ministerstwa rolnictwa, inspekjo* 
raty okręgowe pomocy rolnej oraz osoby i iinstyTą- 
oye, przez nie do tego upoważnione, na pomoc row 
aą> a więc zaliczone na kontyngent, jest o 30% w y j.  
szą *d cen, ustanowionych dla zboża, objętego Pr^k 
musową dostawą w roku gospodarczym 1919-lw^ 
z doliczeniem premii za owies w sumie 30 marek Et 
IM  kg. Ceny obowiązują lec* stacya załadowania, 
— "

Przymusowy wykup zbóż,
W  „Monitorze Polskim’1 ogłoszono rozporządzę* 

nie, którego mocą nadwyżki żyta* pszenicy, jęci* 
mienia i owsa, które pozostały u producentów, pcr» 
siadających gospodarstwa powyżej 40 morgów ziemi 
ornej, po dokonaniu świadczeń na rzecz państwa J 1 
po zaspokojeniu niezbędnych własnych potrzelj 
spożywczych? gospodarczych i siewnych, podlegaj# 
przymusowemu wykupowi przez państwo; winni# 
być w tym celu dosfarzone przez producenta do ma
gazynów państwowych najpóźniej do 1 kwietnia tfa* 
łub wcześniej, stosownie do odhaczonego przez od. 
nośne władze termilnu.

Przymuscweemu wykupowi podlegają równiej 
nadwyżki zbóż sprzedane względnie zakontraKto* 
wane przed ogłoszeniem niniejszego rozporządzeni# 
osobom trzecim, o ile nie zostały jeszcze nabywcom 
dostarczone, lub przez nich zabrane. Przymusowem# 
"•ykupowi podlegają również: żyto, pszenica, jęę*» 
mień I owies, a także pmzefwory tych zbóż,? zna jat*



:ą#e się w ilościach ponad 5.ctn. metr. u handłują- 
nńdbtersiwo aprowizacyi na przedstawienie miej- 
-•cowych komasyj aprowizacyjnych i u wszystkich 
iepioducentów, zamieszkałych w miastach, o ile 

iość ich przekracza 60 klg. przetworów zbożowych, 
mb ii) klg zboża na osobę. Owe nadwyżki zboża, lub 
jeg* przetworów? winny być do dia 1 marca 1920 r. 
doal«rczane do magazynów państwowych.

Za dostarczone-na podstawie niniejszego rozpo
rządzenia żyto, pszenicę, jęczmień i owies płacone 
będą właścicielom następujące ceny: za 100 klg. 
żyta, jęzmienia. owsa 250 mk., za 100 klg. pszenicy 
315 mk. loco magazyn Urzędu zbożowego lub wagon 
stacya kolejowa. Ceny powyższe odnoszą się do 
zbśe doborowej jakości, nie zawierających więcej, 
nii  3 proc. zanieczyszczenia. Po powyższym pro
cencie zanieczyszczenie i gorszym gatunku, cena u- 
łe*«ie odpowiedniej zniżce.

Z gospodarstwa.
Dobry jęczmień browarny.

Najlepszy piwowar nie zrobi z lichego jęczmie
nia dobrego piwa? otóż podaję tu kilka wskazówek, 
w jaki sposób mieć dobry jęczmień browarny, po
szukiwany przez piwowarów.

Nasienie i siew. Aby mieć dobry jęczmień bro
warny, trzeba go siać jak najwcześniej, jak tylko 
rola o tyle obeschnie, że można ją dobrze uprawić. 
Do siewu należy brat nasienie najcelniejsze, wolne 
od głowni i nasion chwastów. Jeżeli nasienie jest 
dotknięte głownią, albo kupione bez odpowiedniego 
zaręczenia co do czystości i dobroci, to trzeba przed 
siewem zapraw'.; je. m m  wymoczyć w półprocen- 
towym roztworze sinego kamienia. Siać najlepiej 
rzędowo? ale w rządki niezbyt rzadkie, co 6 do 8 
cali, i nie dać za mało nasienia (na mórg potrzeba 
1 korzec i 4 do 8-mui garncy). Jeżeli się wsiewa w 
jęczmień koniczynę, to jęczmień będzie gorszy, ale 
koniczyna w nim lepiej się udaje, niż w owsie, więc 
trzeba sobie jasno postawić pytanie, czy chcemy 
mieć lepszy jęczmień browarny, czy lepszą koni
czynę.

Odm/any. Odmiany jęczmienia Szwalje (Cheva- 
iier), wielce przez browary poszukiwane, są bardzo 
wymagające, więc trudno im dogodzić, szczególniej 
na polach źle podczas wojny uprawianych. Jęczmień 
yęr ja ł (Imperial) jest mniej wymagający, mniej 
wylęga, ale i browary nie tak chętnie go kupują. Ję
czmień czeski i morawski można siać na suchych 
ziemiach; jest on bardzo plenny.

Przedplon i nawożenie. Jęczmień browarny w y
maga ziemi urodzajnej. Najlepszym przedplonem są 
dla niego okopowizny, bo zestawiają po sobie ziemię 
pulchną i czystą. Mierzwy wprost pod jęcznreń się 
nie daje- bo od niej wylęga i wyrastaja w nim chwa
sty. Lepiej dać mierzę pod rośliny oko]>owe, a po nich 
siać jęczmieĄ. Pt> roślinach strączkowych jęczmień 
wylęga. Nawozi się go azotem (saletrą ozylijską, 
Siarczanem amonowym i t. p.) bardzo ostrożnie, bo 
łatwo wylęga i nie jest już tak dobry do browaru.

Zasilać natomiast fosforem i potasem, oraz pleć ! 
utrzymywać w czystości, co powiększa w  nim za
lety poszukiwane przez piwowarów.

Uprawa rob. Rola pod jęczmień powinna £>>ć 
tak uprawiona, żeby korzonki jego mogły dobrae 
rosnąć. Na gleoach lekkich i suchych trzeba staraó 
się utrzymać wilgoć zimową przez głęboką oirkę 
jesienną, wczesny siew i niszczenie zabierających 
wilgoć chwastów. Na glebach mokrych, naprzykW 
gliniastych, trzeba stale niszczyć *skorupę? spufz 
chniać ziemię i usuwać zbytnią wilgoć.

Sprzęt. Dobry jęczmień browarny sprząta sft| 
zupełnie dojrzały, gdy ziarno jest twarde, a kłos n». 
skrzywionej słomie zgięty do ziemi, czyli gdy jęcz
mień, jak się mówi, zhaczykowaciał.

Jak tylko jęczmień wyschnie, trzeba go natych
miast zwozić pod dach, do stodoły lub brogu, bo ćte* 
szcze bardzo mu szkodzą? a jęczmienia zczemiałego 
od deszczu lub nadkiełkowanego żaden browar nie 
kupi. Jeżeli jęczmień po zżęciu musi pozostać w  po
lu, to trzeba go bronić od deszczu, stawiając w dzie
siątki, to jest dziewięć snopków nakryć dziesiątym 
jak czapką. Jęczmień z koniczyną trudno dosuszyć.

Młócenie i czyszczen/e ziarna na sprzedaż. Jęcz
mień trzeba tak młócić, żeby ziarna nie przetrącać, 
gdyż ziarno połamane cepami młocarni, lub mające 
porozbijaną plewkę traci dużo na wartości. Ziarno 
trzeba starannie oczyszczać na wialni, młynku 11. p. 
narzędziach rolniczych.

Najlepiej, żeby gospodarze we wsi lub całej o- 
kolicy kupowali nasienie jęczmienia siewnego 
wszyscy razem, a potem sprzedawali swój omłot W  
dużych ilościach.

Pamiętnik żywcem pogrzebanego.
Niedawno w głębi pewnej kaliforniijskiej kopalni 

węgla znaleziono zwłoki górnika, którego olbrzymi 
blok węgia odciął ou świata zewnętrznego i żywcem 
pogrzebał. Ręka nieszczęśliwego obejmowała kur
czowo kartkę papieru? na której notował wszystkie 
fazy swej tragicznej walki ze śmiercią, walki, trwa
jącej cały tydzień.

Pamiętnik zawiera następujące notatki: Dnia 6 pa
ździernika stało się. Powiedzcie mej żonie, że umie
ram bez trwogi. Ale to straszne — skonać jak mysi 
w pułapce! Bądź wola Twoja! Boże! Dnia 7 paź
dziernika: Głód męczy mnie. Zimno mi. Cierpię. Dla
czego nie spie- >' z pomocą? Może nikt nie wio, 
że ja tutaj jestem? Ta męka nic może trwać długo. 
Dnia 8 października: Żyję jeszcze,"ale jestem tak 
przemarznięty i słaby... Ludzie ratucie mnie. W y
baczam moim nieprzyjaciołom. Jakże świat wydaje 
mi się teraz piękny! O śmierci, gdzieś ty? Dnia 9 
października: Dlaczego zaoomnieli o mnie? Słabnę 
z każdą chwilą... Och, gdybym miał trochę wody!.* 
Dnia 10 października: Koniec się zbliża. Cierpienia 
moje złagodniały. Jestem spokojny zupełnie. Ocze
kuję śmierci z tęsknotą. Dowiem się wkrótce wiel
kiej tajemnicy. Ptria 11 października1: Ostatnia noc!,*  
Kończą się cierpienia! Żegnajcie!...

Zwłoki jego znaleziono przypadkiem.
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B ło g o s ła w ie ń t tw o  p a p ’ « ’ a  dla naczolni
k a  p a ń s w a . Po pwtoc e z liryiuu ks. kardynał-at- 
cybiskup Kakcwski podczas przedstawienia się Naczel
nikowi państwa w pałacu B* wederskim wręezył nastę
pujące odręczne p smo Papieła Benedykta X V  wraz z 
j t g o  podobizna.

Paptei pisze:
„W ielce Dostojnemu Naczelnikowi Państwa 

Komendantowi Józefowi Piłsudzkiemu posyłamy 
blogosiawieńsrwo apostolskie świadectwo Nasze; 
go  wysokiego respektu i zadatek łask, jzkich ży
czymy jemu i ca';; i oisce.

Rzym. Watykan, 3 stycznia 192G r.“ 
Katastrofa letnicza w okolicy Tar nowela. 

Dnia 4 b. m. zdarzyła się obok Ta nopola katastrofa, 
której ofiarą padli dwaj piloci poJ«cy, por. Kaz. Stwo- 
Rowski, kom. 6 eskadry lotn “  26 liczący, rodem z 
Sanoka i podp. Feliks Bfasz iewicz ze Sambora,

Oba; wylec eli z lotniska tarnopolskiego na dwu- 
ibrzydłpwcu w kie unku Płoskijowa, ale już w odle
głości 8 ki nr-, od Tarnopola kolo Borek aparat prze
chylił się i lotem spiralnym spadł na ziemię.

Obu lotników znaleziono bez życia.
W  Tarnopolu tłumy mieszkańców wraz z gen. 

Iwaszkiewiczem postępowały 7 b. m. za konduktem 
fałobttym na stacyę kolejową, skąd trumny odjechały 
do miejsc rodzinnych pilotów.

W ostw cn ie  r o c z n ik ó w  do przegląda p o p i
sowych roczników 1897, 1898, 1899, 1900 
i 1901. Minist. spraw wojsk, zarządziło ponowny prze
gląd wszystkich popi owych roczników 1897, 1S98, 
1899, 1900 i 1S01, którzy otrzymali zupełne zwoluienie 
tub odroczenie służby wojskowej, oraz przegląd wszy
stkich mężczyzn wymienionych roczników, którzy dętych 
czas do przeglądu wojskowego nie stawali.

Wszystkie dotychczas udzielone zwolnienia i odro
czenia dla popisowych wymienionych roczników zosta
ły unieważnione.

Nowy g r o ź n y  typ hiszpanki w  Wiednia. 
Na wczorajszem posiedzeniu w Towarzystwie lekar- 
skiem rozpatrywano 35 wypadków grypy, która się w 
ub.egłym tygodniu we Wiedniu pojawiła. Charaktery- 
stycznem w tych wypadkach było to, że u osobników 
grypą nawiedzonych skonslantowano bezsennoić, bóle, 
wreszcie osobliwe objewy drgań muskułów brzusznych, 
nóg, rąk i wystąpienie objawów tańca św. Wita. Ob- 
dukeya wykazuje zapalenie mózgu. Zachodzi tu pra
wdopodobnie jakiś nowy osty rodzaj grypy.

IPodrożaŁik. t. Ru:. yieKeya monopolu ty* 
toniowęgo w Wars. zap. o wadziła z dniem lb  go 
b. rn. nowe bardzo zŁczpe  podwyżki cen tytoniu i wy* 
robów tylonicwydf. Podajemy przykładowo ceny wedlo 
aow&gW  aano‘.*ca z uwagą, ie  kwoty umieszczone w 
własifcn ezcacz-sią dotychczasowe ceny kupna:

Cygara Wawel (200) 600, t.sbuko (180) 500, 
bryt!fti.ka ( i  60) 450 kuba (120) 400. portorico (10u , 
3CŃD, cigariilos (60) 200, paptatosy egipskie (80) 13Ĉ  
prezydent (40) 90, damskie (40) 90, sporty (30) 70, 
tytsm najprzedniejszy macedoński w kartonach ICO gr. 
(6C) 150, przedni turecki 27 gr. (10) 25, średni tureo* 
ki 25 gr. (6 ) 15, jawajski 25 gr. (31 10.

Rasin r z a  P o ta k ą . Wychodzące we Lwowie 
pismo ruskie dla ludu „Preńij", rozesłało do gas6 
wiejskich w Małopolsce wschodniej oświadczenie tar 
podpisu w sprawie wspóiycia z Polakami. Brzmią c u  
tak:

„W ojnę z Polakami naizucili nam przemocą nafs- 
politycy. Nas, włościan, nikt nie pytał się, czy życzy- 
my sobie tej wojny, do wojsku brano nas gwalteog 4 
kto uciekeł przed branką, temu zabierano bydło ka
towano domowników. Włościanie życzą sobie szczerzą 
zgodnego pożycia z bratnim narodem polskim i uwa- 
żają za konieczne, by dla dobia obu narodów Gaheyi 
wschodnia została przyłączona na stałe do Polski pc«. 
wariunkitm przyznania nam zupełnei autonorii i po* 
szanowania naszego obrządku i języka.

Protestu emy przeciwko samowoli naszych poliiy* 
kćw, którzy chcieli nas dać w niewolę rosyjską i oświąd* 
czarny, że przyłączenie Galicyi wschodniej do Petótl 
uważamy za jedyne wyjście obecnie, gdyż jedynie prze? 
złączenie się z Polską zdołamy odbudować hasz zraję 
nowa'■-.y kraj."

Lud ruski po pisuje masowo powyższe protesty j
N e  p o lsk im  o k r ą c i t .  W  niedzielę ubiegły 

zwiedziło Tow. Polskich Nauczycieli i Nauczycielek 
Gdańska pieiwszy okręt polski „Kościuszki**. Urócz/sity 
nastrój udzielił się zwiedzającym i serca zabiły żyWi^ 
na widok stalowego kolosu pod f agą polską. „Koście- 
szko“ jest okrętem handlowymi o rojemności 7371 ton, 
zbudowanym przez Bethlehem Ship Building Corap, 
Sparring Point Baryland pod Basrimore w 1918 r. pod 
nazwą „Cape Lookout". W czasie wojny był rekruto
wany przez rząd Stanów Ziedoczonych a dn, 3 paździer
nika 1915 r. kupiony od rządu amerykańskiego prze* 
„Tow. Polsko-Amerykańskiei Żeglugi Morskiej" dla 
powstającej naszei Ojczyzny. Wzorowy porządek pa
nuje na okręc ę i uderza sympatycznie oko zwiedzająca* 
go. W  jadalni wita gości portret Kościuszki a orzełki 
polskie na czapkach marynarzy świadczą, że to okra!1 
nasz, pierwszy ckręt polski, z przeważnie polską zało
gą. Zabiegom braci uaszych w Ameryce udało się IW1 
kupić tabor okrętów dla wskrzeszonej Polski, z których 
pierwsze' „Kościuszko" przepłyną! fale Bałtyku i zawi
nął do ^Nowego Portu przy wpiąć lokomotywy, mąką i 
towary Czerwonego Krzyża.

.Serum  p r z e c iw k o  in f lu e n z ie  i śpił|Czco* 
Paryskie pisma zamieszczają wiadomość, że serum wy
nalezione przez Dra, Karola Foley pracującego vr In
stytucie Pasteura —  stanowi środek leczniczy zarówno 
przeciwko chorobie śpiączki (enceplmli**8 lelargica), 
która się nie dawno pojawiła w Europie jak i przechr 
hiszpance.
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Dachówka „WFK<* najlepsze lekkie pokrycie na 
stare i nowe budynki i kościoły

Baczność!
że rolnicy, podaje de wiadomoiri, fcc posiadam oa składzie
t JŁternila-  Larwa dachówka „WIEK* taki sam kolor i ras- 1

OuM M  f Piziaili.
(dawniejsza Kemlsya Kolonlztcyjna)

k e m u ftu je  na tej drodze, z* o be. 
cnie nie n a  nie ip r r a d a i  | M a o d a » t «  
z bndynkapti i d la  teye radzi inteifc* 
Kentom zantezlanć besNntecuiycb, rjo- 
dróiy do Poszumią i W iolkopeski.rmn  '■ V  V  ■f .ł ’ V . V  K *  r - *  wr * } 'Pd V d  k i >% * 4 t W d f k  e t e v*F ŚfjSLi

Sztuka kościelna
L w iw , plac Halicfcl L. 7

pdleea w wielkim wyburza: kapy, ornaty, ztoły, su
kienki haftowane. Figury z drzewa uaasy, cS j*-ą. 
gwie, baldaehimy. Swiee# sztuczne, woskew*. eta- 
arynowe 1 kwiaty. Dswoeyonalia. Główny skład 
keiąieazak do nabożeństwa dla izlari .Śpiewajcie 
Pana*, Pedrąezników adoracyl N. Sakrameati:

PlESNlftRZFOLSK!
Zbiór pieśni i piosenek 

używatwcEi przez lud
p o lsk i.

Broszura ta w obiąloźci 400 stroc, za
wierająca 377 pieśni. Piciah narodowe,
żołnierskie i weenre, powitalne i po
żegnalne, wygnińców i tułaczy, wasal

ne, dnu ki i wiele innych.

Cena 10 K. z przesyłką pocztową 11 Ł

Do nabycia w  Atiminls?racyi 
Prctwdy w  lirakew le.

jak „Eirratt* każdemu żądetną iloid, Dostawca 
dackówok f .  T rą b ae s  .1 S&a w  tia r d o w ic a rk  pocstn  i 

stficya Cne obiata.

DACHÓWKA CEMENTOWA
W  fabryce wyrobów ceme towycb w W in -  
liczeń (obok składów ekspozytury buda* 
wlanej) jest dc sprzedania dachówka cemen
towa, dwufe cc wc, doskonale na dachu krj^ 
jąea, z przyszłorocznych zapasów przeta 
taniej niż obecnie —  po 'ednej koronie za 

sztuką.

N o w o  postaw ione bnaynU 

n a ik o r z y s ln le i  i p a ita p iia j
ubezpieoa

iafolfct&i Spif^a W - ^wntera. D3kwwł^Ja!f»p ttHa&tm fjoM twat̂ śsL
*Pr»vdy* d, 86QtanCAflL od ssamffm M m  ChAû


